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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rozkazem CESARSKIM z dnia  18 l i s t opada  r. b. ,  j u n k r o -  

w i e  9ś j  b r yg a d y  artylerj i ,  J ózef  Gu t ows ki  i Maksym il jsn Ja - 
b ł ońsk i ,  pos t ąpi l i  na cho r ążych .

—  W dniu  wczora j szym i p r zez  cały a d w e n t  w kościele  
Ar ch ika t edra lnyrn  i Me t ropol i t a lnym św.  Jana,  w czas ie s u m ­
my ,  d u c h o w i e ń s t w o  t egoż kościoła  ś p i ewa  p i eś n i  r e l i ­

g i jne  u ło ż o n e  i s ko mp o n o w a n e  p rzez  zn a n e g o  ze swoich  p r ac
k o ś c i e l n y c h  W o je  S ło c z y ń s k i e g o .

G łów na  k a ssa  o szczęd n o śc i.— W t yg o dn i u  u p ł y n i o ny m do 
dn i a  4 (16)  Grudnia  roku b i eżące go  włącznie ,  w yd an o  ks i ą­
żeczek  n o w v e h  5 4 ,  na które,  tudzież na dawni e j sze  w 4 48  
wn i os ka ch ,  z łozono  rubl i  sr .  3 , 0 9 9  k. 6 0 .  Na żądan i e  2 9  
a cz e s t n ik o m,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b i eż ą c y  rs.  
7  kopie j ek  4 4). r “ b , r - 9 4 4  kop.  3 7  i u m or z on o  ks iążeczek 
o sz cz ę d n oś c i  4 l .  Prze to  uczes t ni ków 6 , 7 5 4  p o s i a d a  kapi tał  
rubl i  s r eb .  4 9 4 , 3 2 9  kop.  6 5 .  — Naczelnik,  Assesor  Kolleg.  
ksiąze G ed ro yc .—  Buc ha l te r  K ra u ze .

M O Z A J K A  D Z I E N N I K A R S K A . — Pisma publ iczne do ­
nos i ł y  nam o niebezpiecznej  s ł abośc i  patia Sw idz iń -  
sk i ego  i o zamiarze jego ob róceni a na użytek publ i cz­
ny  l icznych i bogatych zbiorów,  które przez ca łe  ży­
cie z t akim t rudem i poświęceni em się zgromadzi ł .  
S a m a  bibl joteka jego sk ł ada  się z p rzesz ło  3 0 . 0 0 0  t o ­
m ó w ,  oprócz  tego posiada on znakomi t ą  galer ję  o b r a ­
zów,  gab inet  numizma tyczny  i liczny skarbiec  s t a roży ­
tności  k ra jowych .  Jes t  to j eden  z najbogatszych,  a bo- 
gdaj  czy nie najbogatszy z p rywa tnych  zbiorów,  a w y ­
b ó r  jaki  pan Swidz iński  uczyn i ł  z panów Przczdzie-  
ckiego i Bar toszewicza dla upo rządkowan ia  onegoż.  
dowodzi  jak  dobrze pojmuje  ważność zapisu.  T rudno  po­
jąć z j ak ą  o g ro m n ą  pracą  i kosztem p. Swidz iński  s t a ­
r a ł  się ciągle skarby te swoje  powiększać.  Wszędzie 
c zyn i ł  on poszuk iwan ia ,  w yw ia dyw a ł  się o n a jd r o ­
bniejszych szczegółach,  n ies łychani e  c zynny i skrzę tny 
j a k o  badacz,  c a ł ą  t ę sw o j ą  dzia ł alność  ob róc i ł  ku j e d n e ­
m u  tvlko c e l o w i .  « tym b y ł o  w z b o g a c e n i e  s w o i c h  zbio­
rów. " do czego mu  nie m a ł o  do pomaga ł a  znakomi ta  
na u ka  i p r awdziwe  znaws two  doświadczeni em i c ią ­
g i e m  ksz ta łceni em się nabyta.  Znakomi t s i  u nas  l i te­
raci  wiedzieli  dobrze o tych skarbach  pana Sw idz iń -  
sk i ego  i często korzystal i  z nich,  bo on z chęcią je oka ­
zy w a ł  dla ludzi prawdziwej  zasługi  zasi lając ich w s p ó ł ­
dz i a ł an i em  i radą.  Ty tu ł  mecenasa  l i teratury k r a j o ­
wej .  k tó rym tak nieza służeni e szafują u n a s ,  panu  
Swid z iń sk i em u  należy się bez żadnego zaprzeczenia.  
O n  sku tk i em do w iód ł  swojej  dobrej  woli  i z rozu mie ­
nia na czem właśc iwie  dob ro  tej l i t e r atury  należy.  
Wciąż  o d rugim  także czynie dowodzącym n iezwyk łego  
u  nas  poświęcenia  się, kiedy idzie o dob ro  ogólne ,  do­
n ie ś l i śmy wczoraj .  _______________

Auto r  pamią tek  his torycznych Warszawy- odst ępu ­
jący owoc  d ługol etn i ej  pracy podjętej  w badan iu  dzie­
j ów  naszego miasta l i teratowi  t r udn iącemu się tymże 
s a my m przedmiot em,  powin i en  by s łużyć  za przykł ad  
dla wielu,  którzy przeciwnie postępując żywią się c u ­
dzą pracą  i z niej  c iągną korzyści .  A niestety znamy  
takich u nas,  mog l ibyśmy  nawe t  p rzykł ady  p r zy to­
czyć. A u to r  Rysu his tor j i  i Statystyki  m. Warszawy ,  
wszedłszy obecnie  w posiadanie  tylu ważnych no-  
tat dope łn i  niemi  dzieło,  nad k tór em od ki lku lal p r a ­
cuje,  a które  obe jmować  będzie dok ł adne  dzieje nasze­
go miasta,  i rozświeci  zapewne  wiele zawi łych p u n ­
któw,  na które  archeologow ie nasi  nie zawsze zgadzali 
się. a czasem na w e t  nies tety w b r aku  p rawdziwych  
ź r ód e ł  błądzi l i ,  op ie ra jąc się na domys ł ach  j edyni e .  
Dzieło tego rodzaju dawno  j e s t  u nas  pożądanem.  W o- 
góle pomiędzy l i te r atami  naszymi m a ł o  jes t  ludzi z a j ­
mujących się ściśle j ed ny m p rzedmiot em i wszystkie 
wysi lenia  swoje  specjalnie  ku temu kierujących.  Rzad­
ko kto u nas  obiera  sobie za przewodnika  sumienność ,  
która  w ścis łych badaniach tak nieodbicie jes t  po t rze­
bną.  Łatwiej  da leko pisać o wszystkiem niż j edną  
rzecz dok ł ad n i e  zgłębić.  Więc każdy pojaw dzieła p od ­
jętego z tąż sumiennośc i ą  i wyczerpującego do g r u n ­
tu pr zedmiot  który t r aktuj e,  powin ien  być u nas do ­
brze przyj ętym,  chociażby dla tego,  iż to się tak rzad ­
ko wydarza.  O ile nam wiadomo ,  dzieje Warszswy .  
k tórych ustępy d ruk ow ane  j uż  były.  odpowiedzą  tym 
wszystkim w a ru n ko m .  Tem więcej godny  podziwu 
czyn zacnego au tor a  Pamią tek  his torycznych Warsza­
wy,  bo współ zawodn icy  w tej ważnej  p racy  i j e ­
dnej  gałęzi  badań  pracuj ący,  nie zwykl i  są zasilać j e ­
den d ru g i e g o ,  owszem jeżeli mogą  szkodzą sobie 
wszelkieini  sposobami  i s t ara ją  się poniżyć wza jemnie  
swoje  prace.  S ą  oni  w tej mierze  podobni  do owych 
zbieraczów rzadkości ,  którzy zakppu ją  i niszczą dup l i ­
katy, zbo jaźn i  żeby j e  kto i n n y  nie posi ad ł  i nie wzbo ­
g a c i ł  niemi  swoich  zbiorów.

Obecnie  War szawa  w porze wieczornej  uroczy p rzed ­
s t awia widok,  który  zwłaszcza  dla przybyłych z p r o ­
wincji .  daje o na szem mieście wyobrażenie  wysokiej  
e legancj i  a nawe t  i zbytku.  Na ulicach ś rodkowych  
miasta,  gdzie rzucić okiem,  wszędzie pa r t e r  rzęsisto 
oświe t lony,  z każdego okna bije ł u n a  l amp,  ł u na  p rze ­
m ys ło w o  - hand lowa.  Skl epy  rywal izuj ą  z sobą pod 
względem wystaw i przys t rojenia  wewnę t rznego .  W a ­
żna to też chwila  nadchodzi  dla hand lu  zbytkowych 
p rzedmiotów,  galant eryjnych.  Na gw iazdkę  wiele l i ­
czą różne  s tany i lata,  dorośl i  i dzieci, a najwięcej  po ­
dobno  kupcy.  Gwiazdka j ednym nagromadzi  n i e m a ł o  
dowodów przychylności ,  p r zywiązani a ;  i nnym ska rby 
n i eocenione  w rozl icznych bawide łkaeh ,  a i nnym na-

J A K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O .

L E G E N D Y  P A L E S T B a NCKIE.

Jana P rusinow skiego.
( Ciąg d a l s z y ) .

« P os z ed ł  dalej  p. F i l i p ,  n o w e  ka ryk a t u ry ,  z n o w u  
t-wołano:

-— Pros imy ,  p ros imy ,  bo  wiedz iano  że ma  pie­
niądze.

—  A po czemu?
—  P o  pó ł  r ub l a ,  po d w a  z ło t e ,  po z ło t e mu ,  o- 

<łezwan° się przy r ó ż n y c h  stol ikach.
—  T o  d rogo ,  powiedz ia ł  zn o w u  p. Fi l ip .
—  T o  może  ze m ną  do po ło w y ,  do  trzeciój  lub 

czwar t e j  części ,  m r u k n ą ł  t r ę d o w a t y  j eg o m o ść ,  pod ­
nosząc  wysoki  ha l sz tuk  i ga r b i ąc  k ró tk ą  szyję.— - 
N ie  ma czego ob aw ia ć  się, to  g r a  on  i kompan j a .  
p r zy ró żny ch  s tol ikach ma  swo ich  akc jona r juszów,  
g ra j ących  za j e g o  zabezpi eczeniem,  k t ó r ym  wypła -

1 ca tvlko rodzaj  dywidendy .  A le  i n a  to  n ie  chciał  
się z g o d z i ć  p. F i l i p ,  powtar za j ąc  ciągle,  śmiej ącym 

s ię  z n i ego gr aczom;
  T o  d rog o ,  to drogo!
Z w r ó c i ł  się jeszcze do  s t o l i ków,  roz s t aw iony ch  

■po k ą t a c h ,  dla a m a t o ró w ;  gdzie  przy ł o j owych

św iecach  w  g r a n e  kar t y,  ćw iczon o  się po groszu i 
po pół  grosza.  Byli  t am  młodzi  i s tarzy,  poczynający 
i ze skończoną szul erską  ka r j e rą .  J e d n i  sposobi l i  się 
do  un iw e r s a ln ego  r zemios ł a ,  d rudzy ,  j ak  ma j t ek  zo ­
stający na s t a rość  rybaki em,  radzi  byli przynajmniej  
oddychać  w  sw o im  żywiole .  G łó w n ie  zaś,  należel i  
t a m  wł a śc iw i  ama to row ie ,  up rawia j ący  sz tukę k a r ­
cianą  na m a łą  skalę ,  ale c iągle  i szczerze.  P rzy  t ych 
s t ol i kach najwięcój  by ło  ru ch u ,  ha ł asu  i n i e s k r y w a ­
ne go  z łego h u m o r u .  Nie  była  to g r a  zabójcza dla 
kieszeni ,  ale dla zd ro w ia  i um ys łu .  P r z eg ra na  w y ­
nosi ła  z a l edwo  ki lka lub k i l kanaści e z łotych,  ale c i ą ­
g ł e  zas i adywanie  się po całych nocach ,  w y t r a w ia ł o  
życie,  a poziomość  igraszki  zn iemocn ia ł a  i o b a ł a m u -  
ca ła  s t o pn iow o  umys ł .

Lecz  t am  nie znalazł  już pan Fi l ip  miejsca,  wszy ­
s tkie  by ły  zajęte.

— • Może  to  dob rze ,  m r u k n ą ł  w  końcu ,  s p r ó b u ­
j ę  lepiój w  far aona albo d jabełka .  W i e m  ile p os t a ­
wię,  w ie m  ile p r zeg ram,  a  w y g r a ć  m ogę  da leko  
więcej .

Nie  d łu g o  czekał .  Za łożył  b a n k  jaki ś  wysch ły ,  
c z e rw on o  zaras tający j egom ość ,  podobnius i eńki  do 
ży dó w  biczuj ących Chrys tusa ,  na  obrazi e Męk i  P a ń ­
skiej.  Na  dane  has ło  podskoczyło  k i lku  pani czów,  
rzucaj ących niebacznie  resz tę  ma j ą tku ,  lub  już  tylko 
r esz tkę  k r ed y t u ,  w  ka rc i aną  pr zepaść .  Możność  d ro -

koniec:  paczki wprawdzi e pobrudzonych  i zniszczonych 
pap ie rków,  lecz mających  w ła sność  w r az i e \ v o l i  ich 
posiadacza,  przemien ien ia  się w ponętne  z ło tko  i s r e -  
berko.

Na święta Bożego Narodzenia  kupcy tutejsi p r zyspo ­
sabi ają  rozl iczne przedmioty,  odznaczające się n o w o ­
ścią,  gus t em i e legancją.  S k ł a dy  zabawek dziec innych 
organ izu ją  różnych narodowości  wojska  dla ch łopczy ­
k ów ;  g romadzą  setki  płci  p i ękne j ,  a p rzeznaczo­
nej do zabawki  ma ły ch  dziewczynek.  Zwierzęta ,  o -  
grody,  wsie,  miasta,  różni  ludzie i wiele innych różnych  
różności  z ape łn ia  tc magazyny n iezmie rną  cenę  m a ­
jące w oczach młodego  pokoleni a naszego.  S k l e p y  
b ł awa tne  w najnowsze zaopat ruj ą  się mat er j e ,  by  
w danej  chwil i  n iezawieść oczekiwani a dam naszych.  
Bliski k a rn a w a ł  obiecuje sko nsu mow ać  owe na g ro m a ­
dzenie śl icznych i kosztownych rzeczy. Lioński e a t ł a ­
sy, aksami ty,  man tyny,  w umieję tnych rękach kupca  
rozwieszają  się ar tystycznie,  a malownicze  rysując  f a ł ­
dy, wabi ą  oko i zachęcają możnych  do kupna.

Skl epy galant eryjne ,  celniejsze sk ł a dy  ma te r j a ł ów  
piśmiennych,  niektóre  księgarnie ,  sposobią  się na ten 
t ermin  tak ważny dla ich kas: w przedmioty na jśwież­
sze, odznaczające się wyszukanym gus t em i zupe łn i e  
nowemi  pom ys ł am i  w zas tosowaniu .  Wyst awa  pa ry ­
ska zapewne im dostarczy nie ma ł o  p ięknych d o w c i ­
pnych figielgów. Bo ileż to na tej w ystawie rzeczy za­
chęcających do kupna taniością  i użytecznością.  Nie­
przeliczona.  moc fraszek ga l an t e ry jnych  zalegała  t am 
pó łki  i n iewą tpl iwie  rozwiezioną  będzie po całej  E u ­
ropie.  Fabrykac ja  podobnych p rzedmiotów na og ro ­
m n ą  skalę  w Paryżu  j es t  rozwini ęta  i nigdzie t aką  l ek ­
kością,  zręcznością i dowcipem nieodznacza się. Niemcy 
pod tym względem rywal i zować z Paryżem nie mogą ,  
s ł aw n a  niegdyś Norymberga  schyl i ł a  dumne  tak d ł u ­
go czoło  i s ł awę  handlu  zbytkowego odst ąpi ł a  g łośne j  
stolicy świata.  Wyst awa  ostatecznie p rzekona  nas  o 
tein. Ileż to t am nowych zupełni e  po mys łów  pierwszy 
dzień u j r za ło?  A ile to jeszcze obietnic  s tamtąd m a m y  
w perspektywie?. . . .  Nap rzyk ł ad  z powodu wyst awy 
p łodó w ga lwano -p l as tycznych  obiecują  nam zaniechać 
pobi jania  spodu  okrętów  b lachą ,  która  d ługo  wy trzy­
mać nie może.  bo się niedokwasi .  lecz ok rę t  zanurzą  
w stosownie  p rzyrządzonym bassenie,  gdzie sama ele­
ktryczność pobije go metalem.  Cudów w przyszłości  
spodziewać się możemy  od tego nowego  p r z em ys ł u ,  
ga lwano-plastyki! . . . .  Wyroby  znów z gutta - perchi  i 
i kauczuku na suwa ją  myś l  fabrykantom zas tosowania  
tego ma te r j a ł u  dorozmai tveh  większych pos ług  w p rze ­
myśle.  Amerykani e  post anowi l i  budować okrę ty z k a -  
czuku,  nieprzemakaj ące ,  nieuiegające zniszczeniu przez

giej g ry ,  miała  s ł użyć w  ich oczach,  pozorem d o ­
b re go  mienia! O b o k  nich s t anę ło  kilka f igur  d w u ­
znacznych,  k tó ry m jedyni e kar t y  dają  ws tęp ,  do  t r o ­
chę niby lepszych t ow arzys tw ,  a raczej do t o w a ­
r zys tw,  maj ących  siebie na jnies łusznićj  za lepsze.

P r z y s u n ą ł  się p a n F d i p .  pos t aw i ł  z ł o tó wk ę ,  p r ze ­
g ra ł ,  po s t awi ł  r ubl a ,  p r zegra ł .  W y d o b y ł  nakon iec  
cieniutki ego obe rzn i ę t ego  du ka t a ,  obe j r za ł  go kilka 
razy,  w aha ł  się,  s t ukn ą ł  w  palce,  i s t aw i a j ą c  g o  
wre sz c i e  na kar t ę ,  wykrzykną ł ;

•—  N a  żo l ądne go  tuza!
Rozśmiano  się na tak klassyczne naz w an i e  r o m a n ­

tycznego t r e f l owego  asa,  ale szczęście m u  nie s ł uży ­
ło,  p r zeg ra ł .

—  Gnij  pan na p e ,  od ezw a ł  się bankier .
—  I  na be  nie chcę,  p i sną ł  p. Fil ip,  licząc na

palcach ile pr zegra ł ,  i wyszed ł  do saloniku,  gdzie  na
chwi lę  u s t a ł  for tepjan i roznoszono herba t ę .

*  *
*

Na  tym wieczorze ,  chociaż bez ce lów  ka rc ianych  
był  pan Ju s tyn .  Ukończywszy  un i we t sy l e t  i po t r ze ­
bując  pracy dla ch leba ,  bo mała  wioseczka  nie za­
bezpieczała  losu licznej rodziny,  osiadł  w  mieśc i e i 
p r ob ow a ł  s ądowć j  praktyki .  Słysząc o n im  od s i o ­
s t ry swo je j  Marj i ,  dającćj  w ia r ę  s ł o w o m  p r o s to d u ­
sznego kw es t a r za ,  jako o cz łow ie ku  pobożnym i tk l i ­
w y m  na nędzę bl iźnich,  s t a r a ł  się z nim zbliżyć n i e -



T o b a c zk i i ui cz / ]o l u/  d ^ / f ^ j ^ s j t  na( skah^ch i raie-
J i z 11 a c h .

Z a m ó w i o n e  t r a n s i t a .  rytl^|óf.v^n lymflpm ńąjfld j e ­
szcze nie na des zł y ,  m n i . j u ż  r ^ p ^ k q ^ i f j .  upragnipmy  
bagaże,  c i e k aw oś ć  nąsjta. będzie zJJoj^ftlojją,  'Tfyjj^za-  
s e m  s kle py  pp.  Hirszia na Krak. -Przed,  Bednarskiego-  
przy ul i cy  Mi odowej ,  S ch er tzmana  w d om u W.  Gror  
dz ick ie go  wy s t a w a m i  s w e m i  i mpo nu ją  i n i epo zwa la ją  
n a w e t  przypuszczać,  iżby tyle pi ęknych drobi azgów  
t am ro zs ta wi on ych  nie po s i ad ał o  patentu no wo śc i  i by­
ł o  t yl ko  r em a ne n te m  starego r o k u ;  s k ł a d y  te naj ce l ­
ni ejsze  w Wa rs zawi e  odznaczają się roz l iczncmi  przed­
mi ot ami  gustu,  wy g o d y  i zbytku.

Jak już to d o n o s i l i ś m y,  artyści ,  malarze  mi ej scowi  
urządzil i  w y s t aw ę  z prac s w o i c h ;  po mo g l i  tern sobie  
uje mał,o,  alę sk le p  p. Hirszia o g r o m n e g o  n a b ył  stąd 
r o z g ł o s u .  Prócz,  tego wł aśc i ci el  przyjmuje  do s iebie

komj s obrazy stare,  odznaczające  się  p o p ra w no ś c i ą  
nędzla i szczycące się  i mi on a mi  s ł a w n y c h  n i eg dyś  m a ­
larzy.  a przytem z bywa to ws z ys t ko  co się r y s u n k o ­
w y m  i p i ś m i e n n y m  mąterjałern zo wi e .  S k l e p  pana 
Sche rj zmana  posiada to ws zys tko ,  co tylko zbytek przy-  
horóyy, p i ś mi ę pp yc h w y my ś l i ł .  Kiedyś  wi dz ie l i śmy  tam  
także w y s t a w i o n e  obrazy pa s t e l owe  pana M a le s ze w-  
sjyiegp.

P.  Be dnar sk i ego  s k ł a d  papieru,  ws z e l k i ch  materja-  
ł ó w  pi śrpiennych i r y s un k ow y ch ,  także część  n i e m a ł ą  
u s iebie  sztuce p o ś wi ęc i ł .  S p o t y k a m y  tam rozl i czne  
f igurynki  z masśy  do ozdoby ga bi net ów,  k o m i n k ó w ,  
k a n t o f k ó w ,  b i u ś c i k i s ł a w n y c h l u d z i  S w i ę c ki e gp ,  a m i ę ­
dzy tern ws z ys t k i em  piękne,  o k a z a ł e , o w a l n e  me da l j o-  
ny ( basre l ie f )  z massy  naśladującej  k o ś ć s ł o n i o w ą  w ra­
mach za s z k ł e m ,  z których j eden przedstawia h o ł d  
trzech król i  w e d ł u g  obrazu Muri l la,  a drugi  zdjęcie  
z krzyża p o d ł u g  Rtibensa.  Bardzo to pi ękne  ozdoby  
g ab in e to we ,  w sypial niach nap rz ykł ad .  nad kl ęczni -  
ki em da ms ki m,  n a j w ł aś c i ws z e  dla nich miejsce .  Musi ­
m y  w y z na ć  że smak wł aś c ic ie la  sk l epu ,  nie  m a ł o  
w p ł y n ą ć  mo ż e  na dot yc hc za so we  upodobani a n i e k t ó ­
rych u nas kupujących,  z wł asz cz a,  że cena tych w y r o ­
b ów w ca l e  przesadzoną nie jest .  Tutaj,  choć  nie s p o ­
t ykamy dz i e ł  pędzla malarzy k r aj owy ch  ani  za gra ni ­
cznych dawny ch,  za to na l iczymy m n ó s t w o  m a l o w i d e ł  
dzis iejszych s z k o ł y  Dussc ldorfskiej .  S ą  to obrazy r ó ­
ż ne g o  formatu i treści  na blasze w y k o n a n e ,  pozoru  
nader m i ł e g o  i po ci ągaj ące go  o ko  l u b o w ni k a  p o d o ­
bnych rzeczy.

Między temi m a l o w i d ł a m i  odznączaj ącemi  się  e l e ­
gancją,  mi ęk ko śc ią  k o n tu ró w a niekiedy tylko ż y w y m  
ko lo ry tem,  w yr ó ż n i l i ś m y  szczególniej :  dw ie  Madonny  
jedna z Rafaeia.  druga z Muril la,  a także ki lka ł a d ­
nych g ł ó w e k  z Brocharta i Graefle,  Niez ła  także w c a ­
le kopja ze Sc hl e s i ng e ra  Portret' m ó w i ą c y  « Taniość  

■tych p rz ed mi ot ów i wa rt ość  artystyczna,  p o w i n n y  by 
z ni e w o l i ć  publ iczność  do okazania;  żc dobra chęć p a ­
na Be dnar sk iego  i gust  w w y s z u k i w a n i u  pr ze dm io t ów  
popul aryzujących sztukę,  bez uznania obojętnie ,  u nas  
się nie pomija.  Ne rw artystyczny publ iczności  naszśj  
od p e w n e g o  czasu dość podrażni ony  zos t ał ,  każdy o  ile  
m o ż e  korzysta z tego.  artyści ,  kupcy,  pośrednicy  m i ę ­
dzy kupuj ącemi  i sprzedaj ącym o dp owi ada ją  w y m a ­
g a n i o m  chwi l i .  Kto umi ej ęt nie  i zręcznie  do n o w e g o  
p r z e m y s ł u  się bierze ten w y g r y w a .  Inni  obznajmi ają

z w ł o c z n i e ,  chociaż  p. p o d k o m o r z y ,  najbl iższy ich  
sąs iad,  n i e  r e k o m e n d o w a ł  g o  w c a l e ,  a p jz e mi l cz a -  

jąc  przez de l i kat no ść  o  zajściu w l a s n e m ,  z ale ca ł  t y l ­
k o  baczną o s t r o ż n o ś ć .  J akoż  przy p i e r w s z e m  p o ­
znaniu ,  ł a t w o  by ł o  panu J u s t y n o w i ,  przen iknąć  na  
zbyt  w y r a ź n y  c ha ra kt er  p l eni pot ent a .  A  msz cz ąc  się  
po m ł o d e m u  za n i epr zy je mny  z a w ó d ,  ś c i g a ł  g o  bo-  
l e s ne m i  żarcikami  przy k aż de m spotkaniu .

I teraz w i ę c ,  pr zes ycon y w i d o k i e m  graczy,  p o ­
s t a n o w i ł  rzucić  się  r o zp a cz l i w ie  na p. Fi l ipa,  który  
c h w y c i w s z y  podaną m u  szkl ankę  herbat y,  us iadł  n n -  
c h mu r z o n y  w k ą c i k u .  Ż e b y  g o z a ś b a r d z i ć j  u drę czy ć ,  

r z e k ł  z u m yś l ną  przesadą:
—  Pani e  Fi l ipie ,  mój  dobrodzi ej u i ł a sk a w c o !  —  

M y tu p od o b n o  o b y d w a  j e s t e ś m y  przez o m y ł k ę  

w  dr uku.  Z e c e r  na sze go  życia,  t o  jest  przeznaczenie ,  
m u s ia ł o  być  nie w y s p a n e ,  i z ami as t  p o p c h ną ć  pana  
do sądu,  albo na k w e s t ę  —  a m ni e . . .  do  mojej  o d ­
ludnej  s tancyjki ,  z an i os ł o ,  czcionki  nas ze ,  do  afiszu 
t e g o  zgromad ze ni a . . .

P a n  Fi l ip  s ł u c h a ł  z n at ę ż e n i e m  d ł u g i e g o  frazesu,  
u p s t r z o n e g o  tak d z iwa czn ie ,  a p o ł k n ą w s z y  s toicznie  
w s p o m n i e n i e  k w e s t y ,  u d ał  ż e  n i e  w s z y s t k o  d o s ł y ­
szał ,  i o d p o w i e d z i a ł  wzdychaj ąc;

—  A .  a. . .  do sądu,  nie  ma tam po c o chodzić .  
P r z y s z e d ł e m  tu z a b aw i ć  się.

—  A  c z e m u ż  się  pan nie  b aw i?

nas  z m i e j s c o w ą  sz tuk ą,  p. Be dnar sk i  u k a z u j ą  ną#n 
1 ifcłftdy„7*1 gr ,uf iczpg.  W y s o ko c e n i m y  co bliżej(:ąiy^a ąą,- 

^ e g o ,  l g ę^ ąa r ( l f ić  uaip n i e w y p a d a  tern, co z ^s^i gąj p  
ng , u \ $a gę  i. r,óflyje, | jpsiąda prawa do u znan ia  tftjeijjt)

WIADOMOŚCI Z A U i U M Z A R
A F R Y K A .

Tunis 2 8  L istopada. M oniteur zawiera raport  o 
burzy,  w skutku której w nocy z 17  na 1 8  l is topada,  
w przystani  Gulette,  trzy f ranc usk ie ,  dwa ang i e l sk i e  i 
j ede n sardyński  statek,  rozb i ł y  się.  Jednakże  s tra­
ty w ludziach nie tak b y ł y  znac zne ,  j akby się po  
g w a ł t o w n o ś c i  burzy o baw iać  mo ż na  był o.

(Neue P reu ssisch e  Zeilung).
A N G L J A.

Londyn 9 Grudnia. W proklamacj i  kr ó l ew ski e j  za­
mi es zczonej  w Gazecie lon dyń sk ie ) , a z w o ł u j ą c e j  p a r ­
l a me n t  na dzień f i l  s tycznia,  z naj duj emy wy ra że ni e ,  
że Izby mają w tym dniu z gromadzi ć  się ,  dla r o z ­
trząsania rozmai tych nader wa żny ch  i n a g ł y c h  i nt e­
r es ów.

—  D w ó r  kr ól ewski  wczoraj  p r z y b y ł  do z amku  
Os bo r ne  na wys pi e  Wi ght ,  gdzie  jak d o n o s z o n o  za­
bawi  do 2 0  b. m.

—  P o g ł o s k i  o n i e be zp ie c zn ym  stanie  z dr owi a b i ­
skupa L ond ynu ,  by ł y jak się zdaje przesadzone,  s ł y ­
chać teraz,  że cho c iaż  p o w o l i ,  przyjdzie jednak do z u ­
p e ł n e g o  zdrowia.

—  Zm a r ł y  tu n i e da w n o  chi rurg  Cope l and ,  p o z o ­
s t a w i ł  2 0 0 , 0 0 0  1st. majątku z e b ra n eg o  w praktyce  
l ekarskiej .

—  O m n i b u s y  l o nd yńs ki e  po naj większej  części  
p rz es z ł y  w pos iadani e  p e w n e g o  f r anc us ki ego  t o w a ­
rzystwa,  i w p r z ys z ły m  roku będą już  przez nie a d m i ­
ni st rowane.

—  P i e r w s z y  austral ski  p a r o p ł y w  w o j e n n y  z w a r ­
sz tatów w Depfort .  z a w i n ą ł  w s o b o t ę  do S o u t ha m pt o n  
i p o w s z ec hn i e  b y ł  podzi wi any .  N az wa no  go  V ictoria  i 
rząd australski  z a k u p i ł  go  w y ł ą c z n i e  do auslralskicj  
s ł uż by .

—  Buletyn h a n d l o w y  za ostatnie  10 mi es ię cy  z o ­
s t a ł  o g ł o s z o n y .  (Neue P reu s. Z eitun g).

— P o g ł o s k i  o pokoj u w y w o ł u j ą  natural ni e  p o g ł o ­
ski  o zmianach g abi ne to wyc h,  a m i a n o w i c i e  o  bl i sk im  
p o w r oc i e  lorda John Russe l l ,  a usunięciu się  lorda  
Pa lme rs ton ,  który w takim razie zająłby w Izbie l o r ­
d ów miejsce  które obe c ni e  zajmuje margrabia  La ns -  
do wne .  Jeśl i  lord Palmers t on zdecyduje się  na z a w a r ­
cie pokoju,  będzie to szach  i m at dla t or ysów.

(lndependance Belge).
A G S  T R J A.

W iedeń 11 Grudnia. Na akcje instytucji  kr e dy to ­
wej przy nas zy m Banku n a r o d o w y m  wczoraj  w pier­
ws z ym dniu po d pi só w z ł o ż o n o  3 0 0  iralj. W i ad om o  
że przedsiębiercy zostawi l i  tylko 15 milj ,  do udzi ał u  
publ iczności ,  ta s u m m a  zatem już jest  więcej  niż. 2 0  
razy pr z ewy żs z oną  i choćby  w na st ępnyc h dniach ani  
j eden fenig  więcej  nie pr z yb ył ,  podpisujący za ledwie  
5  pCt. s w oi ch  żądań otrzymają.  Wczoraj  na g i e ł d z i e  o-  
f iarowano j u ż  1 9  do 2 0  procent  za d os ta wi en ie  akcji  
tego instytutu.  Kto więc  tak będzie s z c zę ś l i w ym  ż e d o -

—  O w s z e m ,  b a w i ł e m  się ,  ale  j u ż  nie  c hc ę ,  p r z e ­
g r a ł e m .

B a w i ć  s i ę  i g r a ć  w  karty,  są to  s y n o n i m y  w m i e j -  
s c o w e m  narzeczu.  C o b y  o t e m  p o w i e d z i a ł  Szyl ler ,  
k tóry  radzi  p o z n a w a ć  ludzi ,  nie  z t e g o ,  z c z e g o  ż y­
ją,  ale  z t e g o ,  c z e m  się b aw i ą ?

—  P r z e g r a ł e ś  pan,  sz ko da ,  w i e l k a  szkoda! C i er ­
piąca l ud zk ość  zuboż ał a  w  os ob ie  pańskiój!  A l e  to  

z w r ó ć  się pan do  t yc h pa n ie n ek ,  tam n i e z a w o d n i e  
w yg r a s z .  N i e  d z i w  że  ja  g r a m  tu r olę  o d s y ł a c z a , —  
al e  pan j e s t e ś  tu o w ą  s ł a w n ą  u s t ar o ży t ny ch  1'terą 
A .  p r z ez w an ą  l i terą z b awi e ni a .  C z e m u ż  w i ę c  s t r o ­
nisz od tych dnsz ycz ek czekających zbawi eni a?

—  K ie dy  ja ich n i e  znam!
—  R o z k a ż  tylko o panie!  z a w o ł a ł  pa te tyczni e  p. 

Jus tyn ,  a zaprezentuje  ci s i ę  każda,  od  pańskiej  l i ­
tery  z b a w i e n i a ,  aż do  l i c ow ć j  [trójki  n a s z e g o  a b e c a ­
dł a  z, ż, ź.

—  A l e  bo ja nie  c hc ę ,  na  co mi  o ne !  pi snął  pan  

Fil ip,  z j a k i m ś  u m a r ł y m  w y r a z e m  t w a r z y ,  który  
przejął  na c h w i l ę  d r es z cz em,  n a w e t  m ł o d e g o  p u ­
staka.

—  D l a  c z e g ó ż  pan nie  chcesz? d o d a ł  p.  J us t y n  

po pauzie,  przestając b a w i ć  s i ę  c ho dz ą cy m  t r u p e m .
—  I)aj bo mi  pan czysty pokój ,  ja  j u ż  p ó j d ę , —  

m ru k n ą ł  szukając  zmiętćj  s w o j e j  czapki .
—  Gdz ie ż  to tak?

stanic  ich za 6 0 , 0 0 0 )  tery, j n ^ m o e s a , j j o w j p d z i e ć  m a  
1& Q 0P zŁv^kją, w kieszeni  i potrzebuje  tylko jąko k a u -  
cjti Oj Q0P *ł|>,

—  Wiydłjig.  dnnicsjr.ń zrtGymu,  i |Of»jnapia księcia 
ąccy-h i skupa w i e d e ń s k i e g o  k a w i j e r a  Ranschcr  na kar­
d y n ał a ,  już została  d op e ł n i o n ą .

—  W npszym n o w y m  konkordaę i e  za w a r o w a n e m  
jest .  że o so b y  wy z na n ia  h e l w e c k i e g o ,  w y ł ą c z o n e  będą  
od ws ze l ki ch  posad nauczycie l skich w g imnaz jach ka­
t ol ickich i w s z k o ł a c h  średnich.  Zachodzi  tylko j e ­
szcze pytanie ,  ozy p o s t a no wi e n i e  to ma w y m a g a ć  u s u­
nięcia protestantów którzy po prz edni o  już  piasto­
wal i  posady nauczyc ie l ski e  w tych sz ko łac h.

(Neue P reu ssisch e Zeilung).
F R A N c  j A.

P a ryż  11 Grudnia. P o g ło s k i  o ne gocjacjach p o ­
koju powtarzają się  ciągle:  Dziś z ape wni aj ą,  że. lord  
P alme rs ton pr zys t a ł  na war un ki  u m ó w i o n e  mi ędzy  
gabi net ami  Wi edni a i Paryża,

—  P ogr ze b admi rała  Bruat o d b y ł  s ję dziś  z ranas  
ale cerernonja ta nie pr zeds t awi ał a  nic s z c z e g ól n e go ,  
naw et  w óz  ż a ło b ny  b y ł  dość  prosty.

—  Bi ega ł a  wieść ,  że o pr ó ż n i o n y  gmac h wy s t a w y  
p r z e m y s ł u  ma być użyty na urządzenie  o l b r z y m i e g o  
h y p o d r o m u .  pr zez nac zo neg o na rozmai te  uroczys tośc i  
l udowe.  Myśl  ta nabiera coraz więcej  p e wn o śc i ,  i z d a­
je się,  że trudno bv w y n al e ść  temu g m a c h o w i  i n n e  
przeznaczeni e ,  prócz chyba wi e l ki ch  m a n e w r ó w  w o j ­
s k o w yc h  w zimie!  Liczą że w samej  naw ie ,  naw et  n i e ­
co zmni ej szon ej ,  bo cała  jej przestrzeń by ł ab y  zbyt  
wi el ką .  2 0 , 0 0 0  w i dz ó w  m o g ł o b y  się w y g o d n i e  p o ­
mi eścić .  Tymc zas em uprzątanie  gma c hu  pos tępuje  
z wi e lk im  poś pi ec he m.  Ma on być na dzień 2 0  b. m.  
z up e ł n i e  w yp r ó ż n i o n y .  S z c z e gó ln i e  w ystaw nicv be lg i j ­
scy byli  c z yn n em i  w uprzątaniu s w oi ch  skrzyń,  i j uż  
ich p rz es z ł o  1 , 0 0 0  w y n i e s i o n o .  An gl i c y  prawi e  w s z y ­
scy już się  uprzątnęl i .  Rząd angi e l ski  n az n a c z y ł  ter­
min który dziś u p ł y n ą ł .  Kto się spóźni  z d o s t a w i e ­
ni em s w oi ch  p a k u n k ó w  na dzień dzisiejszy,  będzie  
m u s i a ł  t ransport ować  je  s w o i m  kosztem.

—  Odkrywają  w tej c hwi l i  fasadę n o w e g o  L u w r u  
od s tr ony  placu Karuzelu.  Ta część n o w e g o  L uw ru  
jest  bez zaprzeczenia najozdobni ejsza ,  ale jej ozdoby  
r óżniące  się z u p e ł n i e  od ws zys tki ch  i nnych części ,  są  
z u p e ł n i e  w guście  tr go cz es nym.

Pasaż publ iczny  m i być u tw o r z o n y  w ki eru nk u osi  
placu Pat ai s -Royal  i placu Lu d wi k a - N a p o ł eo n a .  Za  
kilka dni z a p e w n i e  ostatnie  r uszt owania  od s tr ony  
placu Karuzelu zostaną zdjęte,  i plac L ud wi ka - Na po -  
l eona zostanie  o t w o r z o n y  dla cyrkulacj i .

—  Wstrząś ni eni a z iemi  które m i a ł y  miejsce  w A u c h  
i Bo rd ea ux ,  d a ł y  się także uczuć w Tul onie ,  B a g o c r e s  
de Luc ho n i La.vaui.  W tern ostatniem mi eśc i e  u s l r z ą -  
śn ieni a p op rz edz one  b y ł y  przez g w a ł t o w n e  w i c hr y  
z deszczem.

W B a g o c r e s  de Lu c ho n ,  m ó w i  Journal de Tou­
louse. t rzęs ienie  uw a ża n e  b y ł o  o godz i ni e  7 m inut  4 T  
wi eczór;  b y ł o  o n o  dość  s i l ne ,  i s k ut k ie m tego ki lka  
k o m i n ó w  o b a l i ł o  się.  Kierunek b y ł  z zachodu na 
wschód.  O godz i ni e  10 wi ec zor em  i 2  w nocy ,  da ł y  
się z n o w u  uczuć ale s łabe  ws trząśn ieni a.

F e n o m e n  ten d a ł  się Uczuć także w S ai nt  Gaud en s ,  
S ai nt  Martory.  Tarbes  j P er ig ue ux .

—  M am  pi lny interes .
—  Czy do  sądu? j u ż  p ó ź n o .
—  N i e ,  do j e d n e g o  z n a j o m e g o .
—  J a k ż e  ja tu bez  pana s a m  z os tanę ,  r z e kł  z n o -  

Wu pan Jus tyn,  s i ląc  się  z do b y ć  na dobry  h u m o r . —  
Zr es z t ą ,  ki edy p a n  c h ce s z  i ść  koni ec zn ie ,  c h o d ź m y  
r a z e m .  N i e  w y g o d n i e  n a m  tu o b y d w u ,  c hoc iaż  z in­
nych m o ż e  p o w o d ó w .

W y s z l i .  N o c  by ł a  c u dn i e  p i ę k n a ,  ks ię życ  ś w i e c i ł  
jasno,  u r o c z y ś c i e ,  i r zu ca ł  j akąś  n i e z i e ms ką  p o z ł o t ę  
na śc iany i dac hy  domóyv.  Ci cho  b y ł o  i pus t o.  Ckli ­
w e ,  c ie rpki e  w r a ż e n i a  m i n i o n e g o  wi e cz o ru ,  p i erzch ł y  
z duszy m ł o d z i e ń c a ,  i w e s t c h n ą ł  w i e l k ą ,  mi lczącą t ę ­
s knot ą,  do  pi ęknej  nat ury  —  do życia!

N i e  z waża jąc  w i ę c  na p. F i l i pa ,  p om i n ą ł  miasto i 
p os ze dł  na u s t ro n ną  g ó r ę ,  z w a n ą  z a m k o w ą ,  na k t ó -  
rój w  n o w s z y c h  czasach,  z a ło ż on o  miejski  o gr ó d e k .
I tam już  b y ł o  p u s t o ,  d o ś ć  z o s t a w a ł o  miejsca,  ż e b y  
j e  z a pe łn ić  pos tac i ami  w ł a s n e j  fantazj i-  A l e  kr aj o­
braz tak by ł  pi ękny,  że  n i ktby  z n p e w n o  nie  chc ia ł ,  
a raczej nie śmi a ł ,  zas ł ani ać  g o  bladerni w i dz i ad ła mi  

z ł udz en ia .
U  d o ł u  p ły n ę ł a  rze cz ka ,  w  S rze w o d y  odbijającej  

się o  d r o b n e  k am y k i ,  d a w a ł a  się s łys zyć  j aka ś  har-  
monja,  ni by  p i eśń  żałosna . . .  N a  p r z e c i w l e g ł ć j  g ó r z e  

c ią gn ą ł  się  las s o s n o w y ,  zasiniony m g ł ą  nocną .  T r o ­
c hę  zaś  niżćj  d r z e w a  majaczały  rzadko,  i ki lkanaśc ie



—  Książęta Aumale  i Joinvi l le  zupe łn i e  zaspokoję-,  
ni co do s t anu  zdrowia  kró lowej  Mar j i -  Amelj i ,  o p u ­
ścili Nervi.  Książe Joinvi l le  po w ró c i ł  do Angl j i ,  a 
książę Aumale  ud a ł  się do swoich dóbr  w Sycylj i .  
Dok to r  C h o m e l  widząc dos to jną  wdowę w zupe łne j  
konwalescenc j i ,  o puś c i ł  także Nervi.  Wil la ta znajduje  
się w zachu  yćkjąccm położeniu ,  zas łonięta  zupe łn i e  
od wia t rów pó łnocnych ,  a t empe ra tu r a  tak jest  tam 
ł agodna,  że przy odjeździc doktor a Chomel ,  t e r m o ­
me t r  ws kazywa ł  22  st. R.

—  Wielka uroczystość w celu dob roczynnym dana 
będzie 2 0  b. m. w sali wielkiej  Op e ry ,  na korzyść 
biednych mie szkańców ósmego ok ręgu  paryskiego 
(pr zedmieśc i e  Śgo Antoniego) .  Cesarz  i Cesarzowa 
wzięli  tę uroczystość pod swoją  protekcję.

— W Nancy ukaza ły  się nag łe  i ost re z imna.  
W  nocy z pon iedzi a łku  na w torek ,  t e r m o m e t r  o k a ­
zyw a ł  8  stopni  niżej zera.  Ka n a ł  zupe łn i e  z a ma rz ł  i 
rzeka s tanęła  w wielu punkt ach.  Od wczoraj  jednak  
t empe ra tur a  z łagodni a ła .  ,

—  Król sardyński  p r zyby ł  w niedzielę wieczorem 
do Lyonu,  gdzie we d łu g  jego życzenia nic by ło  ża ­
dnego  p r z y j m o w a n i a  urzędowego.  Krótko tam zaba­
wiwszy,  J e g o  Król.  Mość ud a ł  się w dalszą podróż do 
Cham bery poęztnwpmi końmi  ( W e d ł u g  depeszy te le­
graf icznej z Tu rynu ,  król  Wik to r -E rnanue l  p r zybył  
w dniu 10 do Chain bery ).

—  Mouiteur zawiera  pos t anowien ie  Cesarskie  m i a ­
nujące  cz łonków komisj i ,  która ma się zająś r a c h u n r  
kami  z łożone ini  przez rozmai te  wydziały ininis ler ja l -  
ne na ruk 1855  (laclep. Belge).

H I S  Z R A N J A.
Madryt 6 Grudnia. Jeszcze się nie skończy ły  s m u ­

tne obrazy jakie przeds tawiaj ą nain posiedzenia ko r -  
tezów. Z p o r z ą d k u  p rzedmiotów przypadały rozp rawy  
nad budżetem minis te rs twa  wojny.  W ciągu trzech g o ­
dzin w pośród skandal icznego wzburzenia ,  izba ro z ­
p r awia ł a  nad kwes t j ą  czy należy lub nie zająć się n a ­
przód budżetem wojny.  Jedni  chcieli  żeby najpr zód 
wzięto się do budżetu dochodów,  a mianowic i e  podat ­
ków konsumcy jnych ,  inni  domagal i  się roz t rząsani a 
p r zedewszvstkiein ogółu  p rawa o budżetach:  mnós two  
p r o p o z y c j i  w tym.os t atnim duchu p rzeds tawiono.  Na-  
k o ni cc biuro zapytać mus ia ło  czy porządek dzienny k tó ­
ry by ł  wprowadzony ,  ma być u t r zymanym lub nie.  
Ut rzyman ie  po rządku dziennego zos t ało  zdecydowane 
8 4  g ło sami  przeciw 58.

Po mim o  tej decyzji,  p. Sagasta  p rzeds t awi ł  i pop ie ­
r a ł  propozycję  nową  co do fo rmy ,  ale w g runci e  zgo ­
dną z poprzednio p rzeds tawionemu Pan Sagast a żąda ł  
abv rozpoczęto od rozpraw nad ca łośc ią  budżetów.  
Przy s amem g ło s owa n i u  propozycja  ta zos t ała  od rzu ­
cona 08  g łosami  przeciw 55.

Pan  Masadas zażądał  nas t ępnie  odroczenia  rozp raw,  
n a d budżetem wojny,  dopóki  budżety wszystkich w y ­
działów nie zostaną przeds tawione i wrazie przyjęcia 
w a r o w a ł  sobie zażądanie  ofi izby aby od es ł a ł a  wszyst-  
kię budżety do minis t ra  ska r bm aby w nich za p r ow a­
dz i ł  re formy  i znaczne oszczędności.

Na poparc i e tej propozycj i ,  p Masadas m i a ł  d ł ug ą  
mowę,  w której  dz iwi ł  się że ogó ł  budżetów wyd a t ­
ków wynosi  1 46 0  mi l jonów,  to jes t  daleko więcej niż 
w k i l kunastu latach poprzedni ch.  Z w r ó c i ł  uwagę  na

chatek, jakby w umyślnym rozrzuconych nieładzie. | 
M ałe szyby okien o św ieca ły  łuczyw a, dał się słyszyd 
g ło s  ludzki, przesunęło się kilka postaci, jak w  pa­
noramie i w n e t  obraz ten nabrał w ięcćj życia, bo 
c z e m /e  jest  każdy obraz b ezczłow ieka?  W yobraźnia  
pana Justyna, s tw orzyła  tyle rodzin, ile dojrzał cha­
tek. Marzył, że przy tych smolnych łuczyw ach, sie­
dzą familijne koła poczciwych, prostych w yrob n i­
k ó w ,  kończących dzień ciężkiej pracy, godzinę o d p o ­
czynku, szczerą, sw obodną rozm ową, jaką z a c h w y ­
camy stę w  przysłowiach i skazkach ludu! Przesy ła ł  
jm życzenia sn ó w  jasnych, ożyw ionych , zwiastują- 
cvch nagrodę w  niebie za trudy i poniżenie, jakich 
doznają w  tern życiu. Chociaż tam zapew ne byli lu 
dzie. tak niepodobni do tych. jakich dwudziestoletnia  
wyobraźnia tworzy! Lecz św iate łka  gasły i gasły , p. 
Justyn szedł dalej.

D z iw n e  stopniow anie obrazu! Już nie las ciemny  
i g łuchy, nie chropow ate skał odłam ki, nie mieszka­
nia żyjących, ale ujrzał przed sobą stare, opuszczone  
od dawna cmentarzysko. Mysi młoda, obiegając krzy­
że  nadm ogiine, chciała wtajemniczyć się, w  szczu­
płą siedzibę um arłych.. .  chciała ożyw ić ,  obleknąć  
ciałem ich kości i w y w o ła ć  zaklęciem zeznanie szcze­
g ó łó w  ich życia, ich myśli, zatonionych w  n iep am ię­
c i .  M im owolnie jednak, zw rócił się p. Justyn, ku 
czwartćj stronie, z której przyszedł i ujrzał przed so»

i n ieko rzys tne  wrażeni e  j aki e ta cyfra mus i  sp r awić  
w ca ły m kra ju,  k tóry na tur a ln i e  przeczuwać musi ,  że 
na pokryc i e  tak wielkich wyda tków,  zażądają  od n i e ­
go większych kont rybucj i .  Następnie a t a k o w a ł  pod ­
wyższenie  poda tku  g ru n towego ,  proj ek t  przywrócen ia  
consumos i od w o ł u j ąc  się do nadziei  j akie  obudza ł a  
r ewolucj a l ipcowa,  o świadczył  że Jud niszczony co ­
raz no w em i  podatkami ,  p rzekona się nare szc ie  że go 
zwiedziono.  Kończąc mówca,  z ak l i na ł  izbę aby zasta­
n o w i ł a  się czy by nie można  uprościć  adminis t rac j ę  i 
aby zbadała  okoliczności  które zmuszają  do p r z yw ró ­
cenia n ienawi s tnych  podatków kon sum cy jnych , aby -na ­
ród m ó g ł  się p rzekonać  że zupe łn e m n iepodobi eń^  
s t we m było  oszczędzić mu  n i ezmiernych ofiar.

Rozp rawy  nie skończy ły  się jeszcze, ale można  pr ze ­
widzieć że propozycja p. Masadas zostanie odrzuconą .

—  Gazeta og ło s i ł a  wczoraj  r apo r t  j ener a ł a  Prim,  
względem dwóch bi tew,  które  wojsko hiszpańskie  s t o ­
czyło z mau r ami  pod Melil la.  Zabitych mamy j ednego 
dowódcę batal jonu,  t rzech oficerów i 12 żołni erzy ,  a 
r annych  sześciu oficerów i 5 9  żo łn i erzy .  Dzienniki  
madryck ie  a taku ją  dość os t ro h rab i ego  de Reus,  o-  
ska rża ją  go że bezpot r zebnie  w y w o ł a ł  walkę  i od­
n ió s ł  wą tp l iwe  tylko zwycięzfwo,  okup ione  bardzo d r o ­
go.  przyczem rzeczy pozostają w tym samym stanie co 
pierwej .

—  Dwunas tu  depu towanych  p r zys tąp i ł o  jeszcze 
wczoraj  do wo tum oświadczającego zup e łn e  zaufanie 
dla ma r sza łka  O ’Donnel l ,  tak więc mini s te r  wojny o-  
t r z ym a ł  143  głosy przeciw 8.

M adryt 9 Grudnia. D ług  bieżący zos t a ł  zmniejszo­
ny o 2 4  mi l j onów rea lów w c iągu miesiąca listopada.  
Budżet  wojny zost ał  j uż wczoraj  w części za twierdzony 
przez kortezy.  Pogłoski ,o  p rawdopodob i eńs tw ie  p rze­
si lenia gab inetowego wzmagaj ą  się. ale wszelkie  k a n ­
dydatury wymien i ane  do sk ł a du  przyszłego gabinetu,  
są przedwczesne.

W - M a d r y c i e  i na p r o w i n c j a c h  jes t  z up e ł na  s p o k o j -  
ność.

Madryt 10 Grudnia. W dniu 26tyro b. m .  r ozpo ­
cznie się wypłat a  t e rm in ó w  miesiąca grudn ia .  Przed.aż 
dóbr  na rodowych post ępuje  pospiesznie.  Posiedzenie  
kor tezów nie pr zeds t awia ło  żadnego interesu.  (I. B .)

IND JE WSCHODNIE
Osta tnia  poczta l ądowa przywiozł a do Ariglji w i a­

domości  z Bombaj  po dzień 16, a z Kalkuty po 8 L i ­
stopada.  Powst an i e  San ta lów  i zawiehrzeni a w And 
zost ały pr zy t łumione .  Armja  prezydpntos twa Berigalu 
została  o 6 , 0 0 0  Judzi powiększoną .  Upa ły  są n iezwy­
kle mocne,  (Neue P r .g tg ) .

K S IĘ S T W A  NADDUNAJSKIE.
Jassy 1 Grudnia. Między- Mo łdawją  i Bn lgar j ą  na: 

miejscach zajętych przez wojska  aus t r jackie  i na- le-  
wym brzegu Pru tu ,  p rowadzony jest n iezmie rny  h a n ­
del p r zemycarski  mianowicie  t owarami  ko lon ja lnemi  i 
solą.  Rząd mo łdawsk i  w nocie podanej  dowódcy wo j ­
ska aust r jaekiego w Mołdawj i  f e l dmar s za ł ko wi -p o ru -  
cznikowi  hr.  Paar ,  p ro s i ł  go o zbrojną  pomoc ku p r zy ­
t ł um ie n iu  kon t r abandy .  Hr. Paa r  odpowiedz i a ł  w na­
stępujący sposób:  S to sown ie  do wezwania  s z a no w n e ­
go książęcego de pa r t a me n t u  wojskowego  w dn iu  16 
paździ ernika ,  w przedmiocie  kon t r abandy  od b yw a j ą ­
cej się między Mołdawją  i Bessarabją .  naczelny do-

| bą miasto. Nicze.m ono nie różniło  się w ów czas ,  od 
cmentarza. Ta sama cichość, n ieruchom ość i c ie m ­
ność. Rażony tern pod ob ień stw em , pow tórzył sobie  
s ło w a  W a lter -S k o tta ,  wyrzeczone przy wjeździe, do 
odgrzebanych m u rów  Pompei: „Miasto um arłvch!“ 

X II
Był to  dzień p ierw szego  maja, tysiąc ośm set  

czterdzietego któregoś  roku, dzień imienin pana F i ­
lipa .... L o s  n iem ogł mu dać pożądańszego wiązania  
oto zebrał już sw oje  pięćkroć-stoty sięcy.

Na chw ilę  w y p ro s to w a ł  postać , zgiętą nie w i e ­
kiem, nie cierpieniami, n ie pracą ale działaniem  
męczącój go namiejętności.  Zajaśniała twarz jego  
w ysch ła  i zżółkła, zajaśniało oko, ale także na c h w i ­
lę tylko! N ie  pomyślał jeszcze jak ma użyć zebranych  
skarbów , on o tem nigdy nie myślał, chciał tylko  
zebrać i zebrał nakoniec. D z ień  ten tak uroczysty  
dla s iebie, chciał przepędzić na nasyceniu się w id o ­
kiem złota, które miał w  g otow iźn ie ,  i na ten  cel 
w ycofał poprzedniczo wszystkie sw o je  kapitały. W y ­
praw ił s łużbę z domu, kazał pozamykać drzwi i o- 
kięnnice, a sam się zamknął w  sw oim  pokoju.

D la  każdego serca jeden  mają urok wspomnienia  
przeszłości. Każda żądza dopiąwszy zamierzonego  
kresu, lubi się ogarniać w  łachmany dawnych pa­
miątek. Dla tego  może i pan F il ip ,  wyjął schowany  
kubrak w  którym uciekł z domu, nasunął na czoło

wódca r e sa r sko -aus l r j a ck i rgo  ko rpusu  armj i ,  czuje się- 
ob ow iąz any m do oświadczenia ,  że wed ług  umo wy  za-,  
war te j  z Turc ją ,  obowiązk iem garn i zonu  aus t r ja ck i e -  
go jes t  j ed yn i e  nie dopuszczać zbrojnego  najścia a r -  
m jom,  nie zaś wykonywan ia  pol icyjnej  s łużby.  Ta- 
ostatnia należy wyłącznie  do at rybucj i  w ładz  mołdaf-  
w skich.  Z tego-powodu żądaniu s zanownego depa r t a ­
men tu  wojskowego  mo łdawsk i ego ,  zadość stać się n i e  
może.  ( N. P. Z .)

P R U S  S  Y.
Korespondencj a z Ber l i na  w Gazecie Augsburskiej' 

czyni uwagę  nad ważną różnicą między teraźniejszą^ 
pr zesz ł ą  izbą depu towanych i oblicza że p r awa  s t r on?  
w teraźniejszej  izbie,  s ama  z siebie s t anowić  będzń 
większość,  nie licząc nawe t  na pomoc cz łon ków  roz 
mai tych odcieni ,  która  w pewnych  razach jest  jej  za 

' p ew n ioną .

S laa ts Anzeiger  ogłasza post anowieni e  król ewsk,  
znoszące bonif ikację czyli res tytucję  o p ł a t  od spi ry tusu 

i w innego  przy wyprowadzan iu  go z k ra ju.  Neue P reus. 
Zeitung  czyni uwagę,  że to rozporządzenie  w yw oł ań* ,  
zostało przez teraźniej szą drożyznę a r t yku łów  ż y w n o ­
ści a mianowicie  przez wysoką  cenę kartofli .

(Journal de S t. Pelersbourg).
WIADOMOŚCI  Z W SC HOD U.

Konstantynopol 22 Listopada. J e n e r a ł  Simpsor* 
prze j eżdżał  tędy nie za t r zymując  się wcale.  Część flo­
ty angielskiej  p r zybył a tu z m o r z ą  Czarnego,  tudzież 
eskadra  ameryk ańs ka  pod dowódz twem k om odo r*  
Benze,  zmor zą  Ś ródz i emnego .— Poseł aus t r j a ck i  ba ron  
Kol ler  m i a ł  pożegnalne  pos łuchani e  u s u ł t a na .— Brak  
pieniędzy coraz się powiększa,  r ów n ie  jak drożyzna 
żyw no śc i ,— Wojsko  t uoet ański e zos t a ło  wys łane  do-  
Batum.

—  Piszą z Wiedni a do Gazety A ugsburskiej, ie  
W e d ł u g  donies ień z nad morza  Czarnego  i Bosforn,  
z dnia 12go l istopada,  ih t endent t i ra  ang lo - f r ancuzka  
o t r zyma ła  przed dwoma tygodniami  z g łów ne j  kwatery  
mar sza łka  Pel l is ier ,  nowy  rozkaz,  we d ł ug  którego ma  
r egulować  wysył an i e  zapasów dla rozmai tych części 
armj i .  G łó w n e  stacje wybr ane  do z imowan ia  wojska  
są w Warn i e .  Burgas  i Konstantynopolu* naczelne do­
wództwo wojska fraricuzkiego w stolicy Turcj i ,  powie -  
wierzone  będzie jak s ł ychać  j e ne r a ło w i  d ’AHonvi l le a 
j e n e r a ł  Larchey pozostanie komendan t em placu.

—  Piszą z po ł udn iowe j  części Sebastopola  do Frem - 
denblnt, że moździerze zos t ały p rzeni es ione  ria pozy­
cje spr zymierzonych i bomba rdu j ą  twierdze p ó łn ocn e ,  
nie zrządzając im jednak wielkich szkód,  pon ieważ  
w ciągu t rzech tygodni  nie by ło  ani  jednego  p r z ypa d ­
ku pożaru  w tych twierdzach,  kiedy tymczasem w S e -  
bas topolu i j ego okolicach ognie co chwila  w yb uc ha ­
ją.  Korpus  j en e r a ł a  Bosquet  obozuje  znowu  na p ł a s z - .  
czyznie na swo jem dawnem miejscu,  po prawej  s t r o­
nie tego ko rp us u  na wzgórzach,  znajduj e się j e n e r a ł  
Mac Mahoń z trzema dywizjami .  Do tych dwóch k o r ­
pusów przyłączyl i  się w dalszej l iuji  powstańcy,  k t ó ­
rych g łó w n a  s i ła  obozuje  w Kamara  i okolicach tćj  
wioski .  Dywizja j e n e r a ł a  d’Autemare  stoi w do l i n i e  
Ba idar ,  a jedna  brygada francuzka przy Riukaste  
(Urkust a) .  Aby zapobiedz ponowien iu  się duia b i twy 
pod Inke r man .  gdzie angl icy jedyni e dzięki j e ń e r a ł o -

   munanmre-. j
sm u żk ow ą czapkę, i w lep iw szy  oczy w  zielony k u ­
ferek, zamykający jeg o  doczesne skarby i rozkosze^ 
jego  pięć kroć sto tysięcy, dał wolny b ieg  w sp o m n ie ­
niom lat minionych.

Najprzód ukazał mu się zadymiony folwark, P o  
sieniach zwijał się w  obszarpanym kaftanie, z rude-  
mi pejsami, z rudą brodą, Jankiel arędarz, jego  na­
uczyciel; jako w cie lona postać ^ e g o  ducha, który g o  
usposobił do przebieżonego zawodu. Kości p o d łe g o  
żyda już pew n o  daw no leżały na okopisku, ale pan  
Filip pożądał go  widzie, uściskać, jak przyjaciela,  
jak spraw cę sw ojeg o  szczęścia i proroka. Bo nieraz 
z żydow skim  sprytem, przepow iadał mu że będzie  
bogaty . ,-. Szare oczy widziadła, zdały się ciągle pa­
trzyć na zielony kuferek i zazdrościć, i dopom inać  
się podziału. Przestraszony tem  jaszczurczem w e j ­
rzeniem, w szedł niby p. Fil ip do ciemnej izdebki.— ■ 
W kącie s ta ł  tapczan zasłany kilimkiem, na nim le­
żał jeg o  ojciec, blady, konający. Zbrodniarz pntrzył  
na przywidzenie obojętnie, szydersko, jak patrzył  
niegdyś na śm ierć ojca. W te m  starzec podniósł się  
z pościeli , przeciągnął rękę, a w  ręku miał worek.

Zadrżał p. Filip z chciw ości ,  z n a ło g u ,  zerw ał się  
z krzesła i rzucił na o d lew  ręk ę ,  jakby chciał  
schw ycić  podawane złoto , jakby m u je  kto rzeczy­
w iśc ie  dawał.  Złota nie b y ło ,  tylko okiennica za­
skrzypiała przeciągle, n iew yraźnie , niby ostatni jęk



wi Bosquet  un iknę l i  zupe łnej  porażki ,  umieszczono 
ich j ako r ezerwę  w pobl i skości  kolei żelaznej.

(Journal de S t. Pelersbourg).
M arsylja 10 Grudnia. Baszy -buzukowie zaciągnię­

ci do s ł użby  angielskiej ,  dopuści l i  się bardzo ciężkich 
nadużyć w Rumel j i  a mianowic i e  w»Adrjahopolu,  d ru -  
gieni co do ważności  mieście państwa  Ottornańskiego.

S tu  innych  baszy -buzuków zb un to w a ł o  się na pa- 
r o p ł y w i e  pofeztowym Tanger, w zamiarze dezer t e ro-  
wani a  i udania się do S my rn y .  B ryg stojący w tym 
porcie  dowodzony przez vice-hr ab i ego  de Lamothe ,  
s chw y ta ł  zbun towanych  którzy s tawial i  zacięty opó r .  
W ie lu  z nich zabito lub r an iono .  [Ind. Delget.

M I M I P I N S O N .

p rzez  A lfreda de Musset.
I.

Pomiędzy uczniami  którzy uczęszczali p r zeszłego 
roku na ku rs  medycyny w Paryżu,  zna j do wa j  s i ę m t o -  
dv człowiek nazw i sk i e mE ug ień ju sz  Auber t .  Pochodzi ł  
on  z zacnej rodziny,  a m i a ł  dziewiętnaście  lat w ieku .  
Rodzice jego micezkali  na p rowinc j i  i wypł acal i  mu  
bardzo szczupł ą  pensyjkę.  która  wysta r cza ła  na j ego 
potrzeby.  P row ad z i ł  życie bardzo spoko jne  i u c h o ­
dz i ł  za c z łowieka  bardzo ł ag odnego  cha rak t eru .  By ł  
on l ub ionym od ko legów,  bo przy każdej  sp o s o b n o ­
ści ok azy w a ł  się u s ł użn ym  i dob rym,  z go tową r ęką  
i s e r cem otwa r ł em.  J edyną  wadą  k tór ą  mu  zarzucano,  
była  dziwna jakaś  s k ł on no ść  do marzeń  i samo tnośc i ,  
n adzwyczajna  oszczędność w s łowac h  i uezynkach;  
z powodu  której  dano  mu  nazwę młodej panienki, a- 
le on sam ś m ia ł  się z tej nazwy,  do której  przyj ac ie­
le j>go żadnej  myśl i  obraźl iwej  nie j pr zy wiązy wali, 
wiedząc dobrze,  iż w dany m razie nie b r a k ł o  mu na 
odwadze,  to j ednak  pewna ,  że prowadzeni e  się jego 
u sp rawied l iw ia ło  t rochę tę nazwę,  zwłaszcza  bacząc 
pa p rzeciwny ca łk i em sposób w j ak im  post ępowal i  
sobie j ego koledzy.

Kiedy szło o robot ę on  zawsze b y ł  p ie rwszym do 
dzieła,  ale jeżeli  u k ł a da n o  j ak ą  rozrywkę ,  jaki  ob ia ­
dek wiejski ,  a lbo par t yjkę  t ańców przedmieściowych.  
młoda panienka  po t r ząsa ł a  g ło w ą  i powr aca ł a  do 
swojego mieszkani a.  —  A co najbardziej  by ło  rzeczą 
krzyczącą pomiędzy s t udent ami ,  Eugi eń jusz  nie tylko 
n ie  m i a ł  żadnej  kochank i ,  chociaż wiek jego i postać 
mo g ły  by ły  m u  pod t ym względem zjednać powodze ­
nie.  ale naw e t  nik t  go nie widz ia ł  biorącego się do j a ­
kiej gryzetki ,  co jes t  zwyczajem odwiecznym m i e ­
szkańców c y rk u ł u  Łac iński ego (*).

Piękności  zaludni ające  górę  Śtej  Genowefy  i po ­
dzielające pomiędzy sobą  serca  akadem ików,  w z b u ­
dzały w n im  pewien  rodzaj  wst rę tu ,  który  aż do od-  
-azy dochodzi ł .  S po g l ą d a ł  na nie jak na o sobn y j ak i ś  
odzaj kobiet ,  rodzaj  niebespieczny,  niewdzięczny i ze- 

ósuty, z rodzony żeby zasiewać wszędzie z ł o i  nieszczę­
ście w zamian za t rochę roskoszy.  »Trzeba  się st rzedz 
tych kobiet ,  m ó w i ł  on,  to są  lalki  z żelaza ro spa lone-  
go do cze rwonośc i .« I na nieszczęście nie b r a k ł o  mu 
na przyk ł adach  mogących u sprawied l iwić  ow ą  n i e n a ­
wiść, k tó rą  one  w n im wzbudza ły .  Rosterki ,  n ierząd,

(*) T ak się  i o w i e  c y r k u ł  p r zez  s t u d e n t ó w  z a m ie sz k a ły .
( P r z y p i s  ek t l  6 m a c z a  )

a często nawe t  zupe łna  zag łada  ma ją tku ,  k tórych  s t a ­
wa ły  się po wodem te przelotne  mi łos tk i ,  tuk podobne  
do szczęścia z pozoru ,  n ierzadko zda rza ły  się w rok u  
zesz łym,  tak jak i w bieżącym,  tak jak  i w p r zysz łym 
ich nie z ab ra kn i e .

Niepot rzebuj emy mówić ,  że przyjaciele Et i gieńjusza  
drwil i  ciągle z j ego  moralności  i s k r u p u łó w .

—  Gadaj sobie co chcesz,  m ó w i ł  mu często j eden  
z jego  kolegów,  nazwisk i em Mareell i ,  który pos i ada ł  u- 
z a sadn iuną  reput ac ję  hulaki ,  b ł ąd  a lbo wypadek  sp o ­
wo do w an y  t rafem,  niczego nie dowodzą.

—  Trzeba j ednak starać się być wst r zemięź l iwym,  
twierdzi ł  Eug i eń ju sz ,  żeby drugi  raz  w tenże sam b ł ąd  
nie wpaść.

—  Fa ł s zywe rozum owan ie ,  odpo wia da ł  mu na to 
Mareel l i ,  podobne do domków z ka r t s t a w i an ych ,  k tó ­
re za lada podmuchem upadają .  Co nam się o to t r o ­
szczyć? Jeżeli który z nas  zgrał  się w karty,  czy 1 iż 
inni  maj ą  za to ws tępować do klasz toru?  Jeżeli drugi  
znów nie ma ani  grosza w kieszeni  i pije wodę zd ro ­
jową za cały napój  i pożywienie ,  ezyliż przeto ma 
reszta apetyt  ut racać? Czyjaż to wina,  że ktoś tam za­
nosi  zegarek  do lombardu,  żeby polem sku t k i em tego 
z ł a m ać  rękę na przejażdżce konne j ,  czyż za to jego  
sąs iadka ma także utracić rękę? Dajmy na to, po j e ­
dynku jąc  się za Rózię,  zostajesz r a n n y m  i idziesz do 
łóżka ,  rzecz najpros tsza  w świecie,  ale Rózia dla tego 
nic nie straci  na wdziękach.  Są  to wszystko d robne  
niedogodności  życia naszego,  ale rzadszemi  s ą o n e  n i ­
żeli możesz mniemać .  Pr zypa t rz  się j e n o  w niedzielę 
przy  pogodzie,  ile to ko chanków i kochanek  bawi 
się w kawiarni ach ,  na spacer ach,  w ogródkach .  P r zy j ­
rzyj no się tym obsze rnym omnib uso m za p e ł n io ny m 
gryze tkami ,  które  dążą do Rane lagh,  a lbo do Be ll e­
ville. Po rachuj  ile to osob w święto wydala  się z c y r ­
k u ł u  Sa in t - Jacques ;  zrób przegl ąd tych p u łk ó w  mo -  
dni ar ek ,  tych armj i  szwaczek,  tych t ł u m ó w  hand la r ek  
tytuniu;  wszystko to bawi  się, kocha się, wszystko to 
zalega okolice Paryża,  zasiada pod a l t ankami  o g r ód ­
ków wiejskich,  niby s tado wróbl i .  Jeśli  deszcz pada,  
wszystko to idzie na j ak i  me lo d ram a t  zajadać p o m a ­
rańcze i płakać ,  bo te osoby ma ją  dobry  apetyt  i 
s k ł onność  do łez,  co jest dowodem poczciwego u spo­
sobienia.  Ależ j ak  można mieć to za z łe  tym biednym 
dziewczętom,  które  szyły,  obręb ia ły ,  c e row a ły  i szla­
k o w a ły  do syta przez ca ły  tydzień,  iż w n i e d z i e l ę  za­
pom in a j ą  o swoich t r oskach  dla mi łości  bl iźniego.  
A cóż może znów mieć lepszego do czynienia  poczci­
wiec,  który  przez ca ły  tydzień suszył  ł e b  nad j ak i emi ś  
zawi ł emi  ro s p rawami ,  a w niedzielę s t a ra  się r o z w e ­
sel ić sobie wzrok pat rząc na świeżą  twarzyczkę,  d r o ­
bną  nóżkę i p iękną  naturę.

—  Grobowce  pobie l ane ,  m ó w i ł  Eugieńjusz .
—  Ja mówię i u t r zymuję,  od po w ia d a ł  Mareell i ,  

iż możemy  i pow inn i śmy  chwal ić  gryzetki ,  a nawe t  
zawiązywać z niemi  um ia rko w an e  s t osunki .  Najprzód,  
s ą  one  bardzo cnot l iwemi ,  bo ca ł e  rank i  przepędzają  
na sporządzeniu  ub io rów  koniecznych do u t r zyman ia  
sk r omn ośc i  i wstydu;  pow tóre,  są dobrze wychowa-  
nemi  bo każda właśc i cie lka  ma gazynu  zaleca swoim 
p an n om  grzeczne obchodzeni e się z kupu jącymi ,  po 
trzecie są one  nade r  po rządnemi  i czystemi ,  bo mając  
ciągle do czynienia  z biel izną i ma t er j ami  na sukni e.

nie mo gą  ich brudzić,  boby za s łuży ły  na naganę  i po 
czwar te :  są  bardzo szczeremi  bo p i ją  l ikier  i ratafię, po  
piąte: są  oszczędnemi i sk ro m n em i  w jedzeniu,  bo 
z wie lką  biedą zarabi ają  pó ł t or a  f ranka na dzień,  a je­
żel i  zdarzają  się okoliczności ,  w których stają sic ł a -  
komemi ,  r oz r zu tn em u  to nigdy u e czynią tego za w ł a ­
sne  pieniądze;  po szóste:  są nade r  wesółemi  bo praca  
której  się oddają  j e s t  śmier t eln i e  nudną,  w ięc cieszą 
się j ak  rybki  w wodzie,  sko ro  się tylko ona ukończy.  
Jeszcze j ed n y m  wielkim ich przymiot em jest  że nie są 
na t r ę tnemi  bo większą część życia p rzepędzaj ą p r zy ­
kute do krzes ła  z k tór ego  im ruszać się nie wolno,  a 
skutk iem tego nie mogą  gonić za swoimi  k o c h a n k a m i  
jak damy  z dob rego  towarzys twa.  Nadto nie grzeszą wio- 
lomównośc ią ,  j a ko  zmuszone do częstego r ac ho w a n i a  
ściegów.  Nie czynią wielkich wyda tków na obuwie  bo 
rzadko wychodzą,  ani na s t roje ,  bo m a ł o  kto chce im 
kredytować;  jeżeli  obwin i a  je kto o nies tałość,  to nie 
staje się sku tk i em czytania n iemora lnych  ro m an só w  
a lbo  z ł ego  serca;  pochodzi  t oz  tej przyczyny,  iż w ie l ­
ka bardzo liczba osób przechodzi  przed oknami  s k l e ­
pów w których pracuj ą,  przyt em zaś znaczna ich 
liczba zadająca sobie śmie rć  przez u topi enie  w Se k w a n -  
nie.  a lbo też przez zagorzeni e  za pom oaą  węgla,  d o ­
wodzi,  iż zdolne są do uczucia s i lnych namiętności .  Mają 
wprawdz ie  tę d robn ą  n iedogodność,  iż zawsze  są zg ło ­
dni a ł e  i s pr agn ione;  a to w ła śn i e  skutk iem zbytniej  
ich ws t rzemięźl iwości ,  a le  w iadomo  iż można  je zado- 
woln i ć  s zk l anką  p iwa i cygarem,  rzadki  to p rzymiot  
który  nie częstojdaje się w ji rawej żonie  napotkać .  K ró ­
tko mówiąc  ut r zymuję,  iż są one  dob remi ,  m i ł em i  i 
bez in t e r e sownemi  i żałuję bardzo te z nich k tóre  z m u ­
szone są  w szpi ta l u umierać .

Mi rce l i  z aczynał  takie pe ro ry  najczęściej  w ka wia r ­
ni. kiedy m i a ł  już  g ło w ę  nieco rozm arzoną  t r unk i em,  
wówczas  n a p e ł n i a ł  s zk lankę  swojego przyjaciela i 
w n o s i ł  zwykle  toast  pan n y  P in son,  młode j  szwaczki ,  
która  była  ich sąs iadką;  ale w takich razach Eug i en -  
j usz  b r a ł  zazwyczaj  za kapelusz  i podczas kiedy Mar ­
celi do kończa ł  swoje j  oracj i ,  na wielkie  zbudowan ie  
reszty kolegów,  w y m y k a ł  się po cichu.  (d . c. n.)
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s tr o n y ,  pot  z im ny sp ły n ą ł  po czo le  nędzn ik a .. .  A le  
rad b y ł ,  że  z n o w u  c ó ś  m u  zam ajaczy ło  p rzed  o k ie m ,  
że  m ó g ł  p rzy t łu m ić  n iep rzy jem n e  c h w i l o w e  w r a ż e ­

nie .
J e sz cz e  t e n  sa m  d w ó r  biały .  W  po k o ju  p iękn ie  

p rz y b r a n y m , s iedz ia ła  przy z w ie r c ie d le  jasn a  pani! 
A  m iała  tw a rz  c ie rp k o  ła d n ą ,  ja k  k w a ś n e  c z e r w o n e  
ja b łk o  i c zo ło  p ła sk ie  i z ło ś l i w e  jak p a sk w il .  P rzy  
nićj za k r z es łe m ,  s ta ła  m ło d a  d z ie w c z y n a ,  ś l iczna ,  
rum ia na ,  z g ł ó w k ą  sk r o m n ie  uczesaną ,  w  j a s n o - n ie -  
bieskićj  su k ie n c e ,  w  c iem nej  c h u s tec zc e  na białej  
n ie w z d ę tć j  piersi.  P o z n a ł  ją  pan F i l ip ,  b y ła  to  n a j ­
m łodsza  s io s tr a  j e g o  Z osia ,  k tórą  s i e r o c t w o  na c z w o ­
rakach  zastało! P ani n ie o d w r a c a ją c  o c z ó w  za p a tr zo ­
ny ch  w  z w ie r c ia d ło ,  kazała  p o k a ć  so b ie  flakonik  
z p a ch n id tem . P o d a ła ,  pani g o  w z i ę ł a  w  r ę k ę ,  lecz  
p o p ra w ia ją c  w  tej c h w i l i  lok po ży cza n y ch  w ł o s ó w ,  
u p u ś c i ła  i p a c h n id ło  r o z la ło  s ię  na posadzkę.  R oz.  

w r ze sz c za ła  s ię  jasna pani, spędzając  z lo s ć  na b ie— 
dnćj d z ie w c z y n ie  i w y tr ą c i ła  ją  za d rzw i.  P a n  F i l ip  

nic  na ten  w id o k  n ie  uczu ł .  C ó ż  g o  m ia ło  o b c h o d z ić  

g dz ie  i jak s łu ż y  j e g o  s iostra  i Jak o b c h o d zo n o  się  
się z j e g o  s iostrą?  R o s p o s ta r ł  s ię  n a jw y g o d n ie j  na  

k r z e ś le  i patrzał:

( D alszy  c iąg  nastąpi).

k o n a ją ce g o  ojca!...  N i e  rad b y ł  z t e g o  p r z y p o m n ie ­
nia,  ż a ło w a ł  d a r e m n e g o  m a c h n ię c ia  ręk i  i o d w r ó ­
c i ł  s ię  w  inn ą  s tronę .  T a m  zo b a c zy ł  k ilku ludzi z a ­
sy p u ją cy ch  m o g i ł ę ,  s tarą m a tk ę  i p ięć  s ióstr  p ła c z ą ­
cych  r z e w n ie . .  T o  sa m o  w id z ia ł ,  g d y  s ię  o b r ó c i ł  u -  
c ie k a j ą c  z cm en ta r z a .  P r z y c isn ą ł  r ęk o m a  oczy ,  ja k ­
by dla zakrycia n a tr ę tn y ch  w id z ia d e ł  i sp u śc i ł  g ł o w ę  

na kolana.
P a n  F i l ip  jak każdy  s a m o lu b ,  ch c ia ł  w s z ę d z ie  w i ­

dz ie  s ie b ie  i ty lko  s i e b ie .  L e c z  na  przek ó r  ja w ia ła  
m u  się  ko lejno  sk rz y w d zo n a  i b iedna rodzina. A  g ł ó d  
dający  m u  się coraz  b a r d z ió ju c z u w a ć ,  c ie m n o ś ć  sp r a ­
w i o n a  przez z a m k n ięc ię  o k ie n n ic ,  s ła b o  rozb ita  k n o ­
t e m  n ie o b j a ś n io n e g o  s to czk a  i dz ia łan ie  c h w i l i  tak  
s ta n o w c zć j  w  j e g o  życiu ,  w s z y s t k o  to p o d n o s i ło  w y ­
o b r a ź n ię ,  t w o r z ą c  coraz to  d z iw n ie jsze  o b r a z y .  A ż  
p o w o l i  p o c z ą ł  p rzechod zić  w  stan  hallucynacji,  w  stan  

c h o r o b l iw e g o  o b ł ę d u  w szy s tk ich  z m y s ł ó w .

T a m  b ie la ł  d w ó r  ja k ie g o ś  m o ż n e g o  pana z h erb o -  

w n ą  tarczą  na fronton ie .  T o  ó w  w y r o d n y  p o t o m e k ,  
o d p r a w u ją c y  n ik c z e m n e m  ż y c iem  kocią  m u z y k ę ,  na 
s ta r em  c m e n ta r z y sk u  d z ie jo w y ch  p r z o d k ó w !  Z im n y  

deszcz  padał, z im niejszy  w ia tr  p o w ie w a ł -  Z  b o c z n e ­
go g a n k u  w y s z ła  staruszka  niska, zgarb ion a ,  lek k o  
w a t o w a n y  szlafroczek sk ła d a ł  się  w  fa łdy  na jej k o ­

śc iach .  W  je d n e j  r ę c e  trzy m a ła  pęk  k lu c z ó w ,  o -  
g r z e w a j ą c  d r u g ą  p od  po łą  sz lafroczka i ta k  c ią g le  
p rzerzu ca ła  c ięża r  z ręk i do ręk i,  bo  si ln ie  c h łó d  j e ­
s i e n n y  d o j m o w a ł .  P o  b ło tn i s ty m  d z ied zińcu  d o w le k ł a  
się  do  la m u su ,  o to  ją  o b s k o c z y ła  cze lad ź  i potrącając  

n ie m i ło s i e r n ie ,  w o ł a  na nią:

—  D a w a j  n a m  I m o ś ć  t e g o  a t e g o .
B ie d n a  staruszk a  t r o s k l iw s z a  o  d o b ro  p a ń sk ie ,  niż  

o w ł a s n e  z d r o w ie ,  w sz ę d z ie  zaziera, sp iera  s ię  z każ­
d y m ,  lecz  c ó ż  poradzi? Czeladź  się  śm ie je  i szydzi,  [py-  
tbjąc  z p r z ek ą se m ,  k iedy  ju ź  so b ie  u m r z e?  G a w ie d ź  
o d e sz ła ,  n ie  m a  n ik o g o ,  m u s i  sama d rzw i  zam knąć .  
D ź w i g a  je  z n a t ę ż e n ie m ,  skrzypią  z a w ia sy ,  n o g a  s ię  
p o ś lizn ę ła ,  u p a d ła  z n ie m o c y .  Czarna k r w a w a  c h u ­
steczka ,  o d w in ę ł a  s ię  z g ł o w y  i p.  F i l i p  w  ż ó j ty ch ,  
w y n ę d z n ia ły c h  rysach s taruszk i,  p o zn a ł  s w o j ą  m a­

tkę!.. .

O n a  c ie b ie  w  b o le śc ia c h  rodziła ,  ona  c ie b ie  k a r ­
m i ła  w ła s n ą  piersią.  O d e j m o w a ła  o d  u s t  w ła s n y c h  
cz ę ść  l ichćj s t r a w y ,  w y r z e k ła  się  c ie p łe g o  na  z im ę  

odz ien ia ,  aby  c ieb ie  w y k a r m ić  i odziać!. . .  a ty  n ie ­

w d z ię cz n y  synu! p o s z e d łe ś  zb iera ć  ku p y  z ło ta  o p u ­
ś c i ł e ś  ją  w  starośc i  i n ęd zy  i patrzysz o b o ję tn ie ,  jak  

c u d z e  kąty w y c ier a . .
T ak  m u  szep ta ł  ja k iś  g ł o s  ta jem n iczy  z p r a w e j  I
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